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Przed moim wyjazdem do M arsylii, na­
słuchałem się wiele o pani StanLope. Od 
dawna w ięc było mojem l iezbędnem życze­
niem, poznać tę kobietę, tak sławną z rcdu, 
majątku i wdzięhów, a osobliwie z jej wła­
ściwego, pełnego dziwactw i poezyi życia, 
i przekonać się osobiście, o ile te krążące 
wieści są prawdziwe.

Największą tylko przeszkodą było dla lanie, 
wyjednać sobie wstęp do klasztoru na Liba­
n ie , który natenczas Lady zamieszkiwała, 
a którego progi przekroczyć dla Europej­
czyków, a zwłaszcza Anglików niepodobień­
stwem było. Przybyły tamże podróżujący 
do grobu Zbawiciela w Jerozolimie przeor 
Desmazures, ufny w swoje ważne posel­
stwo, nie myślał o najmniejszej przeszko­
dzie w oglądariu pięknej Angielki, i marzył 
o gościnnćm przyjęciu, skoro tylko swoje 
imię wymieni. Wszelako zawiódł się w swo­
jej nadziei. MilaHy kazała mu wprawdzie 
bramę klasztoru otw orzyć, lecz oraz oświad­
czyć, iz nie chce tak świętego męża nara­
żać na widok grzesznicy; jego bogobojne 
sumienie mogłoby mu za takie poniżenie 
się wyrzuty czynie, i przymusić nareszcie, 
aby dla odpokutowania, boso i z odkrytą 
głową odbył pielgrzymkę na górę Karmelu. 
Biedny przeor musiał się z niczem oddalić, 
zjadłszy tylko w nagrodę trudu obiad, któ­
ry mu w osobnym pokoju przy forcie za­
stawiono.— Wkrótce powróciwszy z Sain l- 
Jean d’ ic re } nałamałem sobie na próżno

głow ę, przeinyśliwając nad wynalezieniem 
sposonu, aby uzyskać wsięp do klasztoru i 
zaspokoić rnoję ciekawość. Wtem jednego 
dnia otrzymuję zaprosiny od Mi.ady. Mo­
żną sobie wystawić, jak wielkie ukonten­
towanie sprawiło mi takie niespodziane wy­
szczególnienie. Przygotowania do podróży 
nie trwały d łu g o ; dosiadłem arabskiegc 
kon i) ,  a przedemną postępował T u rek ,  
który zwykle w tych stronach podróżującym 
Europejczykom za przewodnika służy, i tak 
zdążałem do klasztoru. Pornimo, iż byłem 
zajęty marzeniami o tej nadludzkiej kobie­
cie, z którą wkrótce widzieć się m ia łem , 
nie mógłem przecie nie zwrócić uwagi na 
mojego przewodnika, który pieszo ustawi­
cznie mnie w yprzedzał, clioć koń mój dość 
dobrze kłusował. Trzeba było jaką skałę 
przebywać, to wskazawszy mi zaledwc dro­
gę, już stał u cęlu. Dotąd nigdy r :e zna- 
r z j ło  mi się widzieć zwinniejszego górala, 
któryby wyrównywał mojemu przewodni­
kowi. Spiska była nadzwyczajna, a o r  jakby 
przeczuwając inoie u trudzenie, oczekiwał 
mię często z czystą źródlaną wodą , którą 
czerpał w  miejscach prawie niedostępnych, 
gdzie tylko wedrzeć się on sam był w sta­
nie. Nareszcie zdążaliśmy na bardzo stromą 
górę ,  przez którą bita droga prowadziła. 
Na jej powierzchni ujrzałem mnóstwo ster­
czących zakainieniałycb muszli, i osin ao 
dziesięciu nadzwyczajnej wielkości wielbłą­
dów., piętnowanych na grzbietach rzvm- 
skiemi liczbami. Dowiedziawszy się od wla- 
ście Lielf, *e te wielbłądy należały niegdyś 
do armii francuzkiej, łatwo odgadłem tych 
liczb znaczenie.

Jeżeli widzenie się z Lady Stanhope raialo 
star się dla mnie zaszczytem , to zasłużyłeiy
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na to męczeńską koroną, wystawiając się 
w podróży na największe niebezpieczeństwa. 
Droga prowadziła po nad niezgłębione prze­
paście, które co cbwila groziły pochłonie- 
niem. Najmniejsze zboczenie lub nieostroż­
ność mogłem opłacić życiem. Przebywałem 
te otchłanie, prowadząc konia za sobą. Nikt 
n ie jest w stanie wystawić sobie w myśl' te 
majestatyczną lecz oraz dziką p rzyrodę , 
która w  różno-kształtnych obrazach rozwi­
jała się przed mojemi oczyma. Dusza moja 
przejęta była to uszanowaniem, to bojaźnią, 
to podziwieniem ; przyrody tćj nie zamy­
ślam skreślić, bo wyobraźnia choćby naj­
więcej poetyczna, byłaby jeszcze za słabą, 
aby odmalować tylko odcień owych cudów 
natury.

Minąwszy to paszcze otchłań, to urwiska 
skał, które po nad nasze głowy stromo wzno­
sząc się w górę co chwila groziły nam za­
waleniem, zeszliśmy wreszcie na piękną, 
rozległą dolinę, gdzie ujrzałem młyn sto­
jący na cichym potoku. Widok ten w Syr.yi 
by ł dla mnie całkiem nowy, a mniemając, 
że takowy młyn jest zamieszkały przez cu­
dzoziemców, zakołalałem do orz w ij lecz 
nikt nie odpowiedział, a ja mimo najusil­
niejszej chęc i, aby choć chwilę odpocząć , 
musiałem w dalszą puścić się drogę

Mój bardzo usłużny przew odnik, pocie­
szał mnie w mojój niecierpliwości, wskazu­
jąc mi wzgórze okryte winogradcm i cieni- 
stemi drzewami, gdziebyśmy mogli odpo­
cząć i posilić się owocami dobremi. ł wkrót­
ce stanęliśmy w pięknym gaju, otoczonym 
najp:ękniejcze'mi wlnnemilatoroślami. Chwi­
la zadowolenia i przyjemnego odpoczynku 
nastąpiła po utrudzeniu. Maronici, miesz­
kańcy tych okolic wyciskają z nader wiel­
kich winogron, które tu obficie rosną, bar­
dzo dobre wino, ! zowią je winem złotem. 
Prowadzą także znaczny handel suszonemi 
winogronami.

Skorośtny tylko byli w stanie udać się da­
lej w d ro g ę , dosiadłem znowu mojego ko­
nia, a l  urelt postępował przodem. Zaledwie 
ćwierć mili ujechałem, spostrzegam ku 
nam dążącą karawanę, więcej jak z trzy­
dziestu osób złożoną, jadących po najwię­
kszej części na osłach. W środku karawany 
na przepysznym białym wierzchowcu, pro­

wadzonym przez dwóch Druzćw, siedziało 
jakieś straszydło; na głowie miało ogromną 
szpiczastą czapkę, przy nffij wisiały długie 
rąbki, htóremi cała ta tajemnicza osoba r- 
slonioną była. Dowiedziałem się, że to była 
jakaś młoda, wysokiego rodu dam a, która 
jechała do swojego męża, i że za każdym 
razem, kiedy żona męża odwidza, u  Dru- 
zów taki obyczaj zachowują.

Nareszcie ujrzałem upragniony klasztor, 
gdzie królowa Palmiry mieszkała. W chło­
dniku siedząc, poznała juz z daleka , żem 
Europejczyk, chociaż byłem po turecku 
ubrany. Przybywszy, zadzwoniłem u bramy; 
zaraz otworzy! nam Arab, który wpuściwszy 
nas, zamknął znnwu z wielką ostrożnością 
bram ę, dając mi ręką znak, abym się zatrzy­
mał, dopóki om ojim  przybyciu swojej wład­
czyni nie zawiadomi. Trzymając mojego ko­
nia , czekałem Llizko pół godziny, nim się 
puhazała młoda i bardzo piękna dziewica, 
ubrana po grecku , i zapytała czystym fran- 
cuzhim językiem: Czy to pan jesteś, które­
go moja władczyni oczekuje?—Wymieniłem 
moje imię; wielce uradowana dziewica kla­
snęła w dłonie, wołając: »Miladyl MPadyl 
to ów Francuz, pójdź czćinprędzej!...« I uj­
rzałem beduńskiego szejka, lecz nierównie 
kosztowniej, jak ci książęta puszczy przy­
branego— LyłaioLady Slanhope; zbliżywszy 
się ku mnie, podała mi uprzejmie rę k ę ,  
usprawiedliwiając się, że mi tak długo dała 
czekać na siebie: ^Sądziłam, że jestęś Angli­
kiem, apon eważtymludzioin wstępu wzbro­
niłam , więc gdybyś był w samej rzeczy 
moim ziomkiem, II obiadem przygotowanym 
w przedpokoju mogłabym była wam służyć.a 
Podziękowałem jej za wyszczególnienie, kió- 
róm uil eh ziomków obdarza; w duszy cie­
szyłem się, że jestem Francuzem, i że mi to 
pomogło widzieć tę osobliwszą kobietę i bli- 

j? poznać.
Po wzajemnych oświadczeniach szacun­

ku z obu stron , zaprosiła mię do małego 
pokoiku , gdzie wszystkie sprzęty składa­
ły s:ę z samych skrzyń wielkich, na htó- 
rycbeśiny usiedli. Podano lulki dla Mi lady 
i dla mr.“ie , i tak wszczęła się rozmowa. 
Wszystko prawie tyczyło się Napoleona — 
on był treścią naszej rozmowy, bo Milady 
nalćżała do tych osób. dla których Napoleon
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był bożyszczem; jej uniesienie było do nie­
opisania.

Później zastawiono nam obiad podług 
zwyczaju Arabów, a chociaż Milady wina 
sama nie p i ł a , kazała mi podać cypryjskie 
i tak zwane krajowe złote wino. Trzy mi- 
łćj rozmowie nie postrzegłem, że juz było 
późno w noc, aż mię Milady uważnym zro­
biła , że już czas udać się na spoczynek.

Nazajutrz zerwałem się ze snu bardzo ra­
no ; Milady jeszcze używała wczasu. Ocze­
kując jej przybycia, udałem się przeglądnąć 
jej siadninę.

Dopiero koło dziesiątej godziny z -ran a , 
wyszła Lady z swojego namiotu, rozbitego 
na tarasie klasztornym, by się odemnie do­
wiedzieć o stanie słabości swojego fawory­
ta w ierzchowca, który od niejakiego czasu 
na nogę utykał. Koń ten był rzadkićj pię­
kność’. Słabość była bardzo łatwa do ule­
czen ia ; podałem środki zaradcze i zapewni­
łem , iż mu się wkrótce polepszy, co Lady 
niewymownie uradowało. Dostała tego ko­
nia od jednego szejka, zamieszkałego w bok 
od Damaszku i Palmiry, imieniem Nasse. 
Takie pokazała mi Milady kilka klaczy, po­
między któremi najbardziej odznaczała się 
klacz m łoda , którą najwięcej pielęgnować 
kazała, było bowiem przepowiednia kliku tu ­
reckich Derwiszów, ze tylko najwaleczn/ej- 
szernu wojowmikowi służyć będzie za wierz­
chowca. Po osobliwszych znamionach po­
znali przeznaczenie tej młodćj klaczy, a 
Milady wierząc ich przepowiedniom, zamy­
śliła dać ją w darze Napoleonowi. Lecz inny 
źrebiec, który więcej obiecywał, zmienił 
postanowienie Lady otrzymał pierwszeń­
stwo, a młodą klacz darowała Lady Stan- 
hope panu Portes, gdyśmy właśnie do Fran- 
cyi powracali. W Paryżu kupiła ją księżna 
de Angouleme, a dzisiaj pod nazwiskiem 
Niszab, jest największa ozdobą stadniny 
w Pin.

Jeszcze jeden źrebiec, mający około dwm 
lata, zwrócił moją uwagę, jego grzbiet był 
tak kabłąkowaty, jak siodło tureckie, a krzyż 
od góry w dół pokrzywiony. Te wady były 
w  oczach Milady doskonałością najwyższą , 
dla tego mówiła m i , że to jest rasa koni 
bardzo rzadka i wielce ceniona, atak:’ koń 
godny nosić na sobie największego władcę

świata, dodając. «Dla tego zamyślam go po­
słać w darze królów' rzymskiemu. Ten ko­
nik ma znamiona jak Niszab, dla tego jest 
w równern u ramę poszanowaniu i warto­
ści.# Prócz wielu innych koni, które mniej 
lub więcej moje uwagę zwróciły, widzia­
łem małą kasztanowatą klacz , którą później 
w Paryżu poznałem , darowała ją bowiem 
była Milady luierskiemu księdzu p. Houay.

Przez dzień cały pozostałem w pałacu La­
dy Stanhope; osobliwsza ta kobieta nadała 
moim myślom dziwny k ie runek ; wielkość jej 
ducha obok przesądu i zabobonów nastrę­
czyła mi rozmaitych uwag , których powtó­
rzyć teraz niepodobna. Musiałem jei dać 
moje słowo, każdy raz ją odwidzić, skoro 
mię zaprosi, bądź by mojej rady zasiągnąć, 
bądź by jej towarzyszyć. Z przyrzeczeniem, 
iż na każde wezwanie służyć jej będę, po­
żegnałem ją ,  z przyjęcia w klasztorze cał­
kiem zadow7olony.

Dla czytelników, którzy nasłuchali się 
nieraz zmyślonych i romantycznych powie-r 
ści o królowćj Palmirze, może będzie nie 
od rzeczy dowiedzieć się prawdziwej histo- 
r j i j ć j  życia.

Lady Esther Stanhope, jest córką Lorda 
Cbatara, a siostrzenicą sławnego Pitt. W ro -  
dzinnem kole w7zrosła w tę wyniosłość i 
moc charakteru, co niektórym osobom w ten 
celi w udziele s:ę dostaje, aby ino ; ł 7 
gminem kierować. Każdy, który się do tej 
nadludzkiej istoty zbliży, uczuje w so­
bie pewien rodzaj trwugi i uszanowania, 
ktćremi go owładnie jej powierzchowna 
wspaniałość i szlachetność, wyższe umysło­
we wykształcenie, obszerne wiadomości, 
szczególniejsza przenikliwość j wzrok, któ­
ry niczego się nie zatrwoży. Chociaż jest 
bardzo piękną, wszelako łagodnych uczuć 
wzbudzić nie zdoła. Jesllo istota, która 
podziw7ieniem każdego n ape łn ia , ale za­
chwycić nie może; podbija umysły wszy­
stkich , ale przywiązać do siebie nie zdoła. 
Znudziwszy sobie wieczną jedno-stajnosć 
w ziemi rodzinnej, gdzie przed jej oczyma 
nie bardzo zajmujące widoki się rozwijały/ 
w podróżach szukała tyci) wzniosłych unie­
sień, za któremi jej rozmarzona wyobraźnia 
tęskniła. Ogromny posiadając majątek, mo­
gła wys’ąp!ć'wszędz;c w całej okazałości i
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świetności; udała się w lic z n e m  towarzystwie na 
angielski s ta te k , lłtóry m ia ł  zwidzać rozmaite 
okolice Lew anta  i Palestyny. W S m y rn ie ,  gdzie 
w krótce d żu m a  bardzo grasowała, na ląd wy­
siadła. Zaraziła się d ż u m ą , a napad tak był 
gwałtowny, że juz myślano o grobie , gdy nad­
spodziewanie , prawie jakby cudem  przy ży­
ciu ocalała, cudownie prędko sił nabierając; 
wkrótce całk iem  zdrowa do Konstantynopola od­
p łynęła . Sułtan  tak obojętny i dum ny pod ten 
czas dla cudzoziem ców , przyjm ował naszą bo­
ha te rkę  z nadzwyczajnem wyszczególnieniem. 
Prosił j ą ,  aby jego pałac zamieszkała i dawał 
na je j  cześć okazałe festyny. Sultanki ulegały 
je j  jak  n iewolnice, jakby pod zarząd nowo-przy- 
byłej oddane; słowem  możnaby powiedzieć, ze 
tron z n im  podzielała. Wszelako te wszystkie 
wyszczególnienia, oddawane hołdy nie zdołały 
ja  długo na dworze Sułtana zatrzymać. Opuści- 
ia seraj opatrzona w firm any, w których wszy­
stkim Kaszom cesarstwa surowo nakazano, wszę­
dzie oddawać ićj winne uszanowanie, i gdy zażą­
da, z całą siłą zbrojną być na je j  usługi. Tak udała 
się znowu w podróż, by zwidzie okolice Libanu.

Zaledwo przybyła do A zyi, wystąpili na je j  
powitanie książęta D ru z ó w , wraz z przelożone- 
m i władzami k ra ju ,  zawiadomieni naprzód o je j  
godności i poszanowaniu, luórem  ją  Sułtan o b ­
d a rz a ł ,  by je j  hołd  złożyć i swoje usługi ofia­
rować. Szejk Keszir, oddal pod jej zarząd kla­
sztor A bra ,  niedaleko od starego Sidonu , jako 
też później inny pałac w najpiękniejszem poło­
żeniu w górach , dwie mili od Muktary, rezyden- 
cyi swojej. Milądy osiadła w k ra ju ,  którego dzi­
kie a oraz romantyczne położenie, je j  dziwne co­
raz  więcej podniecało marzenia. Nad wszystkiem 
co ją  otaczało samo-władnie rządząc, utworzyła 
Sobie wkrótce ijnonarchiczny dwór, który z każ­
dym  dniem  przy jć j  wspaniałej dobroczynności 
Coraz większćj świetności nabićrał.

Niedokładnie tylko znając język a ra b sk i , za­
przyjaźniła się z pew n\ m Francuzem  panem  Bau- 

i n ,  który już  długi czas bawił przy swoim 
w u ju ,  kupcu  z A leppo , aby języka Oryjcntu 
gruntowuiej się nauczyć. Godny c h a ra l fe r  tego 
Brancuza, oraz jego uczciwość, szlachetność, 
zjednały m u  powszechne poważanie , i przyczy­
niły się najwięcej do dobrego m n iem an ia ,  k tó­
re  Lady Stanhope o moich ziom kach powzięła. 
Z robiła  go swoim pierwszym m in is trem , i od­
dała m u cały zarząd potrzebnej kom unikacy i, 
tali z najznaczniejszymi m ieszkańcam i tego kra­
j u  , jako  tez z Europejczykami.

Przez  zimę zamieszkiwała klasztor A bra , a na 
w'*osne udawała się w góry. Dla p rzem iam  jedno-  
rtainości , podróżowała od czasu do czasu w róż­

nych okolicach L ib an u ;  zwidziła Jerozolim ę i 
Pa lm irę ,  a w ostatniem m iejsen nazwano ją  kró­
lową. Chcąc wszędzie z największą okazałością 
występywać, a obawiając się napadów koczują­
cych tamże h o r d , ,obdarowała hojnie  złotem  
szejka Nasse, aby ją  licznym i uszanowanie ua- 
kazująrym  pocztem  zbrojnych ludzi zabezpie­
czył. Lecz śz.ftjli Nasse podczas jedne j  takiej 
majacej się odprawić wycieczki, sprzeniewierzył 
się przysełając bardzo mały ltonwoj zbrojnych 
lu d z i , przezco ściągnął na siebie zasłużone wy­
rzuty. By zaś niedotrzymanie przyrzeczonego 
w arunku  niejako pok ryć , kazał Milady oświad­
czyć, że się bynajmnićj nie ma czego obawiać 
i że za najmniejsze naruszenie otaczającego ją  
dw oru , za jćj bezpicezeństw’o ••"czy. Takim, 
poslepliiem szejka oburzona Milady, kazała po­
wrócić jego ludz iom , i oraz mu powiedzieć, że 
tylko z odpowiednim je j  godności konwojem w po­
dróż udać się zam yśla , i że wynajdzie sposoby, 
aby go zmusić do wypełnienia danego słowa. 
Na przyszły dzień posłał je j  szejk Nasse pię­
knego czarnego niewolnika w podarunku. T ak im  
nowj m dowodem szacunku zdawało m u  s ie ,  iż 
ułagodzi żądania i oburzenie Milady, lekce-wa- 
żąc moc je j  postanowienia i nieugiętej dumy, 
k tórą  jednak  poskromić nie było nic w s 'an ie .  
Powtórnie zawiódł się w swoich zam ysłach, bo 
Milady zatrzymawszy przysłanego Murzyna, wy­
słała do Mego swego pełnom ocnika pana Bau- 
din, z rozkazem : ażeby jako przeniewierett nie­
zwłocznie przed  nia sie stawił. Pan Baudin Wier- . v c • ny tłumacz swojej nieugięto-działającćj wład­
czyni, nie u ląk ł się wynurzyć śmiało je j  wiel­
kie oburzenie na nierzetelność szejka i chciał 
go pogróżkami zm usić ,  aby się natychmiast u- 
dał do hlasztoru w Abra. Ale Nasse zamiast ude­
rzyć pokornie c z o łe m ,  rozDalił się gn iew em , 
że tak długo pobłażał Chrześcijance i z szyder­
czym uśm ićchem  na ustach odrzekł panu Bau­
d in :  »Idź i oznajm te j ,  k tóra  cię tu przystała , 
że m nie wkrótce obaczy, ale nie tak jak  sobie 
życzy, upokorzouego i błagającego przebaczenia; 
.o n ie ,  ja  przyjdę pokazać j e j ,  co m oja szabla 
przy boku znaczy, najpierw zetnę głowę niewol­
nikowi , k tórym  moja wspaniałomyślność ją  ob­
darować chciała. T a  niewierna n iech się nauczy 
drzeć przed  tym i,  których w m ojem  im ien .u  ha­
niebnie znieważyła, doświadczywszy tyle wzglę­
dów gościnności ld ż ,  oznajmij j e j ,  że nie dam 
długo na siebie czekać."

Biedny niewolnik , w którego obecności pan 
Baudin oznajmił odpowiedź sze jka , widziaf 
ju ż  miecz lad swoim kark iem  i drżał na wszy­
stk ich  członkach z bojażni. Naprózno iruclilat 
M urzyn, bo wściekłość szejka na widok Milady,
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które j lica natenczas bosk im  ogniem zapłonęły, 
zm ien iła  się w najpokorniejsze uszanowanie. 
Nigdy jej piękność nie wywarła więcej mocy 
u ro k u ,  jak w tej chwili. Niepohamowany gniew, 
k tórym  je j  oblicze pa ła ło ,  odbił się w g lo s ic ;  
zdawał się być p io ru n u jąca , wszystko niweczącą 
wyrocznią bogów. Szejk błagał na kolanach o 
l i tość , i wzywając za świadka Wielkiego Proro­
k a ,  poprzysiegal wszystko wypełnić na je j  roz­
kazy: »0 kobieto 1 — czem  są twoje czary 1 Nie 
m ogę znieść twojego majestatycznego wzroku , 
drze jak  listek przed w iatrem , jak  miotana łód­
ka śród burzy zagniewanych niebios, czuje swo­
ją  nicość upokorzony dźwiękiem twojej mowy I 
Nieugięte moje czoło, korzy się m im o mojej 
woli przed twojemi stopami 1 Ty rozkazujesz, ja 
m uszę być posłusznym; ty grozisz, a ja t ruchle­
j ę  przed twoim majestatem! Ol twoja dusza jes t  
b oską ;  nie ukrywaj je j  w ięce j ,  bo ja  czuję, źe 
je s t  stworzoną do panowania I" — Czyto przez roz­
tropność, czy z miłości własnej , Milady zosta­
w iła  upokorzonego szejka w jego mniemaniu. 
Otrzymała bardzo wielki oddział zbrojnych 
jeźdców do ltouwoju i w try jum lie  ruszyła 
w podróż.

Od tej chwili zwyciężony szejk starał się wszy- 
s lkiemi siłami pozyskać względy kobićty, której 
w pływ  nań wywarty, zdawał m u  się wyrocznią 
n ieba  lub  piekła. Codzień błagał ją  o przyjęcie 
nowych darów; najbogatsze m ate ry je ,  najpię­
kniejsze kaszemirskie szale, najrzadsze konie , 
i wszystkie skarby, z których się szejk ogołacał, 
by ty lito je j  względy pozyskać, zdawały m u  się być 
n iczćm  , n iegodnem  jej wielkości. Brólowa Pal­
m iry  n iem niej pokazywała się wspaniałą w roz­
dawaniu p o darunków ; nieprzerwany trwał za­
m ian w upom inkach , bądź z bojaźni, badź wchę- 
ci pokazania się rówuie wspaniałomyślną.

Milady zwidzila całą puszczę w towarzystwie 
swojego lć k a rz a , pana B a u d iu , swoich dwo­
rz a n ,  szejka Nasse i jego Arabów, i bez naj- 
m nie jszć j przygody przybyła do ru iu  Palmiry, 
gdzie jak druga Zenobia powitaną została. Szejk 
bez je j  wiedzy, wyprawił naprzód oddział swo­
jego  konw oju ,  aby przyjazd tak wielkićj damy 
mieszkańcom tamtejszym oznajmić. Cała wiec 
osada ru in  Palmiry, pospieszyła naprzeciw ka­
rawany, i wjeżdżającą na czele Milady, wśród 
radosnych o k rzy k ó w , powitała swoją królo­
w ą , który tytuł dotąd je j  pozostał. Zaraz ze­
brały się grupy tancerzów i tancerek ; wypra­
wiono festyn , w którym  wszyscy, starzy i m ło ­
dzi udział mieli. Na takowe uniesienia m ie ­
szkańców nie mogła  być obo ję tną ,  pragnąca 
sławy Lady S tanhope;  na je j  rozkaz rozdano po­
między zgromadzone t łum y ludu  bardzo w iele

p ien iędzy ; zaślubiano kochanków i obchodzono 
ich wesela; s łow em , pobyt Lady Stanhope w ru i ­
nach Palmiry, był źródłem  powszechnej rado­
ści i szczęścia ludu. Poko len ie ,  które  ją  swoją 
królową obwołało , dochowuje do dziś dnia ja ­
ko relikwije h iszpańskie plastry, które ta do­
broczynna i szlachetna kobieta pomiędzy nich 
rozdała; a jeź lt  się jaki podróżujący E u ro p e j­
czyk , chcący oglądać szczątki Palmiry, pojawi , 
musi sie dobrze zaopatrzyć w piastry, i takowe 
hojnie  rozdzielać pomiędzy mieszkańców, jeżeli 
chce ich gościnność dla siebie usltarbić.

Gdy Milady do swojej rezydencyi pow raca ła , 
przybył właśnie dawny jej znajomy, pu łkow nik  
Boutin , prosząc ją  o gościnność w tym  kraju. 
Milady poważając od dawna wielce c h a ra k te r , 
zdolności i zasługi tego m ęża ,  przyjęła go 
z wszełkiemi dowodami współczucia i przywią­
zania , które  zawsze ku  Francuzom  okazywała. 
Długi* czas przeżył ten  sławny m ąż pomiędzy 
p lem ionam i pnszcz, aby ich obyczaje bliżej i 
dokładniej poznać i zaufanie ich pozyskać. Mó- 
wiąc jnż  doskonale Arabów językiem  , i ustali­
wszy sobie przez osobistą waleczność szacunek 
mieszkańców, zwidził wszystkie okolice Syryi, 
szedł pomiędzy dzikie , otaczające go hordy, u 
których uskarbił sobie przyjaciół i podziwie- 
n ie ;  nakoniec opatrzony w ważne dokum entu , 
które u z b ie ra ł ,  aby badania naukowe zbogacić, 
ciesząc się, że tak szczęśliwie wszystkie prze­
szkody przebył, zamyślał powrócić do rodzin­
nej ziemi , i udzielić rodakom swoich wiado­
mości i postrzeżeń , gdy w tem  od rozbójniczej 
hordy napadniętym został ; odebrano m u  życie 
w najokropniejszy sposób , pastwiąc się nad nie­
szczęśliwym.

Zostawiwszy bowiem w klasztorze cały zbiór 
starożytności z rękop ism am i, w których skreślił 
to wszystko, co m u  się zdawało być godnem 
uwagi i odpocząwszy trochę  po odbytych t ru ­
dach podróży, pożegnał na krótki czas Lady 
Stanhope , i udał się w towarzystwie swojego 
wiernego sługi drogą do Balbeltu , aby zwidzie 
tam sławne ruiny. Wycieczka tu miała trwać 
dni k i lk a ;  Jecz się tak p rzed łuży ła ,  ze Lady 
zaczęła coraz więcej o pu łkow nika  się niepc 
koic. Wysłała zatem łudzi , aby go odszukać, 
lecz ci powrócili z sm u tn em  doniesieniem , że 
poćwiertowane ciało obu podróżnych samotnie 
leży niedaleko jednej włości koto N a r-e r -k e łb .

Nadzwyczajny sm utek  i oburzenie ogarnęły 
um ysł Milady, gdy się dowiedziała o oltropnćj 
śmierci m ę ż a ,  tak wielce od niej poważanego; 
napisała niezwłocznie list do Sołimana Baszy 
w A c re ,  żądając zemsty; a nie otrzymawszy po­
dług życzenia odpow iedzi, natychmiast kazała
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swoje najlepsze konie do podróży przygotować, 
i uzbrojona udała się sama do Haszy, z dość li­
cznym  oddziałem wiernych s łu g ,  zadając spra­
wiedliwości i niezwłocznego ukarania zb ro d n i , 
z czćm  3asza tak długo się ociągał.

Ażeby swej karawanie więcej dodać pow agi, 
n ie  szczędziła Lady swoich bogactw, i Wystą­
p i ą  w całćj świetności. Jej uroczysty wja/.d w A- 
cro na czele licznych jeźdców w błyszczącej 
zbroi i kosztownej odzieży, obudził powszechne 
podziwienie. Przybywszy p^zea pałac Solimana, 
każe solne b ram y otworzyć i wchodzi nieza- 
m eldow ana do s a l i , gdzie Basza z swojemi ofi­
cerami radę odbywał. Przeciska się śm iało przez 
n a tłok  i żądając uc iszen ia ,  oznajmia przed Ba­
szą w uroczystćj silnej mowie powód swojego 
przybycia, Tą  razą przen ikająca  wszystko i pod 
swoje berło  posłuszeństwa podbijająca wspaniała 
ta  mówczyni nie sprawiła całk iem  tego sku tku , 
jakiego się można było spodziewać. Basza roz­
rzu tn ie  obdarzał ją  poch lebnćm  uszanowaniem , 
lecz nie chciał nic p rz y rz e c , nie zasiągnąwszy 
p ierw ej rady władz państwa. Ofiarował je j  ko­
sztowne dary, które  ona z wzgarda odrzuciła. 
Grożąc Baszy gniewem  S u ł ta n a , oddaliła S'C 
sp ie sz n o , zostawiając wszystkich obecnych tej 
scen ie ,  w podziwieniu , trwodze i os łup ien :u.

Austryjacki konzul c/iarował Lady swoje po­
m ieszkanie  przez cały jej pobyt w S a in t -  Jean  
d 'A cre} a na drugi dzień po je j  przybyciu i wi­
dzeniu  się z Baszą , otrzymała od tegoż prośbę , 
by  je j  osobiście m ógł złożyć swoje uszanowa­
nie  i p rzeprosić ,  że nie m ógł wypełnić natych­
m iast jć j  rozkazów. Milady nie przypuściła go 
do posłuchania. Soliman nie nalegał na uiszcze­
n ie  jego prośby, nie uskarżał się ani na osoni- 
sta obrazę, ani na groźby Milady, lecz z powro­
te m  je j  do klasztoru w A b r a ,  kazał oznajmić 
rozgniew anej, że je j  życzeniom zadość się stało. 
W ło ś ć , w której okolicy popełniono zabójstwo 
na  pu łkow niku  , została ogniem w perzynę ob ró ­
coną, a jć j  mieszkańców w pień wycięto: bylalo 
sprawiedliwość tu recka  Stało się to zapewDC 
z obawy, aby nie ściągnąć na siebie gniewu 
Sułtana.

Lady Stanhope nie ubolewając nad niewinne- 
m i ofiaram i, które  w tej rzezi padły pod ostrzem 
b u ła ta ,  cieszyła się tylko, że je j  zemsta wypeł­
nioną została. Napisała list do Baszy pe łen  grze­
czności , chwaląc pod niebiosy jego surowość, 
z k tórą  się o b s z e ' t  przy ukaraniu  winowajców. 
N iejeden z czytelników posądzi ją  o barbarzyń­
ska n ieludzkość, ale n ies łuszn ie , bo tylko do­
b rem ! zamiarami powodowana, przyjęła na po­
zór to n ieludzkie  obchodzenie się; a chociaż 
Europejczykom  w zbrank  la wstępu do siebie, nie-

przesta ła  im. jednak  wszędzie nieść pomocy----
Zarzucano je j  skąpstwo, lecz ktokolwiek bliżej 
j ą  o taczał,  nie posądzi ją o t o ,  bc  nawet cał­
k ie m  je j  n ieznane osoby doznawały nieraz aż 
nadto je j  szczodrobliwości. Umiała ona swoim 
nadzwyczajnie wielkim m a ją tk iem  prawdziwie 
szlachetnie rozrządzać; raz  tylke okazała się 
chciwą, a w oczach uczonej publiczności nawet 
kary-godną, czego się potem  wstydziła. Podczas 
odkopywań starożytności w okolicach Jalfy, które 
na je j  rozkaz i je j kosztem p o d ję to , wygrzeba­
no kolosalnej wielkości lwa z m arm u ru .  Lady 
Stanhope m niem ając ,  że w nim  może być wiel­
ki skarb ukryły, kazała go rozbić na sztuki, ale 
zawiodła się w swoim d o m y ś le , gdyż nic nie 
znaleziono.

Z a je j  staraniem wiele polepszeń zaszło na 
dobro Druzów i Maronitów od czasu, jak  Lady 
S tanhope w Syryi zam ieszkała; ale częstokroć 
m usiała  walczyć z wielluemi przesądami. I tak, 
aby w latach nieurodzajnych ochronić lud  od 
g łodu , kazała sadzić z iem niak i ,  ale m ieszkań­
cy tamtejsi woleli nieraz najokropniejszy głód 
w yc ie rp ieć , a niżeli się dotknąć tej żywności. 
Użyła nieomylnego ś rodka ,  ażeby ten wstręt 
wykorzenić. Pola zasaazone ziemniakami kazała 
Lady pilnować straży swojej,  a wnet pokazali 
się z łodziejo, którzy ten zakazany owoc o zakład 
pożywali. Kradł i ile m ogli ,  a od tego dopiero 
czasu stały się dla n ich  ziemniaki jedną  z nie­
zbędnych potrzeb.

Lady Stanhope od czasu, ja k  Sołitnan zadosyć 
uczynił je j  zemście , zawarła z tym Baszą przy­
jacielskie stosunki; i była n ieutulona w ża lu ,  
gdy się o jogc śmierci dowiedziała- Po tym wy­
padku odosobniła się jebzeze więcń cd świata.

\t< >>£_>r 't' V

W kilka lat później jed en  z podoficerów auslry- 
juckich odbywając podróż po L iban ie ,  donosi o 
tej królowej Palmiry, co następuje : sMiędzy. 
wąwozami L ib an u ,  o trzy m il w północno-za- 
ch od uiej s tronie Saidy, leży włość D żun i;  przed 
przybyciem w *ą s tronę , odkryliśmy po lewej 
ręce pasmo gór; na tych wznosiło się mnóstwo 
białych budynków , byłto dziwny stek m urów  
ogrodowych, domów i namiotów, nad Ittóremi 
czarno -  zielony pomarańczowy i cytrynowy las 
złote owoce rozpościerał. T u  mieszkała niegdyś 
jady Stanlippe ; zatrzymaliśmy s!ę u drzwi co- 

kokolwictl odchylonych, a nie ujrzeliśmy żadnej 
-'stoty ludzkiej Wszedłszy do środka, Stanęliśmy 
w nieregularnej p rzes trzen i ,  otoczonej domami 
boshetami i ale jam i; bylto istny labirynt roz­
maitych b u d o w li , jakby  przypadkiem  "ołaczo- 
ny rh  lub  odosobnionych. Nilsoniec dostaliśmy
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się do ogrodu, który w  cieniu drzew swoich mnóstwo  
prześlicznych kwiatów, kwitnących krzewów i wonnych  
róż ukrywał. Tu dopićro ujrzeliśmy jedyną żywą isto­
tę  w tem odludnćm ustroniu , byłato  m łoda ,  piękna 
Arabka, zatrudniona zbićraniem oliwek. Pokazała nam 
d o u i , w  którym niegdyś mieszkała jćj p a n i ,  pokoje  i 
m iejsce , w którćni s ię  spodziewała przyjmować zstę­
pującego z nieba anioła ,  stajnię ,  w  którćj codziennie  
od wschodu do zachodu s ło ń c a ,  trzymano dla tegoż  
anioła na pogotowiu siwą klacz osiodłaną, a nakonicc 
grób Lady Stanhope pod  różowym  krzakiem. Miejsce  
to oznaczone jest szczególniejszym murowanym p o ­
mnikiem; nie b y ło  na nim żadnego napisu. Zaledwie  
rok upłynął po śmierci Lady, a juz mieszkanie jej za­
padło  w gruzy. »Teraz wszystko niszczeje®, rzekła do 
nas młoda Arabka; »za życia mojćj pani b y ło  w szy ­
stko w najlepszym stanie.« Niezupełnie dawałem wiarę  
s łow om  tćj młodej dzie'wczyny, gdyż b y ło  mi wiado­
m o , iż Lady najmowała do stawienia domów samych  
arabskich mularzy i cieśli z D z u n i ,  którzy zapewne tak 
urządzali swą robotę ,  ze gdy na jednej stronie w s z y ­
stko b y ło  skończone, po  drugiej stronie zawsze jeszcze  
wiele  do czynienia pozostawało.  Zresztą mieszkańcy 
Dżuni,  żyli  całkiem kosztem Lady Stanhope; jakoż po  
śmierci jej zostali osieroceni i bardzo z-ubozeli .  Szcze­
gólniejsza sprzeczność ,  dodaje ten podróżny, okazuje 
się  w  zdaniu i czynnościach tćj damy, która z tak w y ­
górowaną ufnością spodzićwała się ujrzćć anioła zstę­
pującego z nieba i wjazd C h r y s t u s a  do Jerozolimy  
w  dniu ostatecznym , a zostawiła jednah testament,  
w którym spadkobierców po sobie mianowała.®

■ ipr  ■ -----

Z E  L W O W A .
Tygodnlha rolniczo-przemysłowego  p od  Redakcyją 

T. W . K o c h a ń s k i e g o ,  w yszedł N. 39.  io b e jm n je :  
1) O poprawieniu nawozu końskiego siarczanem amo­
niaku. 2) O sadzeniu jedno - rocznych drzewek szpil­
kowych. 3)  Doświadczenia nad sporządzeniem karmu 
zaparzonego (parzonki). (Ciąg dalszy), 4 )  O różnych  
sposobach nasalania (peklowania) mięsiw do handlu. 
(Ciąg dalszy). 7)  Wiadomości czasowe: a)  Smażenie 
pow ideł ,  b) Robienie syropu ze śliwek, ć) Jak pokry­
wa się żelazo miedzią? d)  O karmie koni potrawem  
(o tawą).  e) O uprawie szczepu winnego.

Z W a r s z a w y :  Wkrótce opuszczą prasę: Podróże  
po starożytnym śmiecie, W ładysława W ę ż y k a .  Dzieło  
to wyjdzie w dwóch toinach i obejmować będzie hi-  
storyją sztuk i umiejętności u starożytnych E g ip cy ja n ,  
kronikę A rabów , opis wojen krzyżow ych ,  hampaniją 
egipską Uonapartego i zdanie sprawy o panowaniu Meli.  
meda Ali. Część druga obrazowa przedstawia zarysy 
domowego życia wschodnich mieszkańców, opisuje ich 
zwyczaje , ubiory, zabawy, pomniki Alcksaudryi, Kai­
r u , piramidy, żeglugę na Ni l u,  T cbajdę ,  katarakty 
nadbrzeża morza Czarnego.

W  dniu Igo grudnia r. b. wyjdzie  na widok pu­
bliczny powieść  historyczna, oryginalnie w  dwóch t o ­
mach przez Romana Korab L a s k o w s k i e g o  napisa­
n a ,  pod  tytułem : Hiszpanka  ir P otszc ze ,  czyl i:  Tydzień 
z  czasów Z ygm unta  I I I . ,  Jest tu przedstawiona słynna  
wówczas U r s z u l a  M e i c r i n ,  królewicz W ł a d y ­
s ł a w  w  czasie swej m łodośc i ,  K a z a n o w s c y ,  oraz 
inue osoby  mające udział w przywiedzionych wypad­
kach; zarazem domieszczone są przypisy na źródłach 
historycznych owoczesnych dziejów oparte.

C a ł y  z b i ó r  l n u  w B e l g i i  w  dobrych latach 
podają na 128 milijonów kilogramów, które niemal 13 
m ilijonów franków wartości mają. Moczeniem i susze­
niem zmniejsza się waga lnu o p o ło w ę  , ale wartość  
jego  wznosi się przezto do piętnastu milijonów. Len  
zmiędlony, utraca na wadze 18 milijonów kilogramów, 
ale na wartości zyskuje 25 mil. frank. W  tym stanie 
już się len w yprow adza ,  z ośmnastu milijonów kilo­
gramów, wychodzi około 5 mil. kilogram, za granicę. 
13 m ilijonów pozostałego lnu w kraju, zmniejsza się 
przez czesanie na pół-dwunasta milijona, który ma 18 
do 22 milijonów franków wartości; przędzeniem wznosi  
się jego cena do 36 m ilijonów. 1,500,000 kilogramów  
lnu przerobionego na nici a drugich 10 m ilijonów na 
p ł ó t n o ,  doliczywszy do tego kwotę ze len wyprow a­
dzony za granicę, niesie Belgii rok-rocznie 63 milijo­
nów franków dochodu. Z tej sumy wyprowadzili  
Belgijczykowie w  niektórych latach ,  np. w roku 1838, 
więcej niż na 50 milijonów. Belgija ma więcej przę­
dzalni niż Francyja ,  a mniej o 20tą część  niż Anglija.

N o w y  g a t u n e k  k i t u .  W  jednym z dzienników 
angielskich czytamy co następuje: »W  Londynie m ó­
wią teraz wiele o nowym wynalazku niejakiego pana 
Wiliam Hodgc , który w budowaniu okrętów zaprowa­
dzić ma wielką zmianę. Wynalazek ten zależy w  p e ­
wnym gatunku kitu, zrobionego z kauczuku, t łuczonej  
skorupy ostrygowej , tudzież wielu innych ingredyjeu- 
c y j , które samemu tylko wynalazcy są wiadome. T en  
gatunek kleju ma być  tak nadzwyczajnie mocny, że  
nawet że lazo ,  tym sposobem sklejone, w tern samem 
miejscu już się  nie rozpękuie. Prócz innych p r ó b ,  
które z rozkazu admiralicyi angielskiej wykonywano , 
przytaczają także t ę ,  że pęknięta kula, którą kitem 
pana lłodge sklejono, a potem nią i działa wystrzelo­
no , całkiem nicuszhodzonę pozostała. Rząd angielski 
przekonawszy się z l icznych prob o doskonałości tego  
nowego wynalazku, miał go od pana l łod ge  za bardzo 
znaczną kwotę nabyć.«

D o m  i n w a l i d ó w  w  P a r y ż u  mający p o d o -  
statkiem miejsca na 7 0 0 0  o só b ,  nie ma teraz jak tylko  
2,300 mieszkańców, lliblijoteka inwalidów obejmująca 
1 4 ,0 0 0  t o m ó w ,  dobrana jest szczególnie dla starych  
wojowników, którzy, ją bardzo pilnie czytają.

W i e l k i  a s t r o n o m i c z n y  z ć g a r  n a  w i e ż y  
s t r a s b u r s k i ć j ,  nad którego rcstauracyją technik 
Schwilgue pracował cztc'ry lata,  ma być z końcem te ­
go miesiąca zupełnie sporządzony i podczas naukowego  
kongresu pośw ięcony.  T o  misterne dzieło mechaniki,  
pokazuje przemiany s ło ń ca ,  księżyca i p lanet ,  i sztu-  
cznem urządzeniem w oznaczonym czasie nadaje ruch 
wielu figurom. Sicdm z tych figur przedstawia dnie 
tygodnia; każda z nich pojawia s ię ,  skoro na nią ko­
lej przyjdzie ,  i według różnej pory  dnia staje w in­
nej pozycyi.  Czte'ry pory roku oiją kwadranse, a 
śmierć w postaci szkieletu bije godziny. W  południe  
występuje dwunastu aposto łów  jeden po drugim , i 
schylają się przed Chrystusem , luóry ich błogosławi:  
W  tymże samym czasie ło p o ce  kogut potrzykroć skrzy­
dłami i pieje.

M l e k o  s t ę ż a ł e .  Pan Arrault uzyskał b y ł  na 
ten wynalazek przywilej sw obody,  którego czas w  tym  
roku już upłynął.  Sp osób  stężauia mleka jest nastę­
pujący: W eź cztery funty świeżego krowiego m leka ,  
wiej w  naczynie mające dużą piowićrzchnią i rozgrzćj 
parą. Gdy konceutracyja dojdzie dostatecznego sto­
pnia , dodaj niemal trzy ćwierci sproszkowanćj arab­
skiej gumy i tyleż sproszkowanego białego cukru. Zmie­
szawszy to starannie , postaw przy miernem gorącu , 
aby stężało.
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N a p o s i  e d z e  n i  u p a r y  z k i ć i  a k a d e m i i  m n i e -  
j ę t n o ś ' ; i  dnia 20go sierpnia J). r. pan Arago cznaj-  
mi l ,  iż wynaleziono bardzo sztuczną m aszynę ,  Która 
po wydrukowaniu pisma rozbiera czcionki , i t ikowe 
v przyzwoitym  porządku do skrzynek składa, p  Arago 

tak mocno jest przekonany o użyteczności meszyny 
pomienionćj , iz oświadczył , że mu juz. naprzód, żal 
tych lu d z i ,  którzy przez pen Wynatazek w  swym za­
robku stratę poniosą.

C h e m  >ja  e l c k t r y e z n .  j e s t  t a k  o b f i t ą  
w c u d a ,  iz. teraz prawie z ka»dym dniem nowy cud 
sic pojawia. I tak jeden z uczniów Berzehjus/.a , zaj 
mujący się w  Szwecyi pozłacaniem za pomocą gal /a-  
nizinu spostrzegł ,  ze na owczej skórze gdzie niegdzie 
pozłacane kosiny się  pokazały. Rozbierając ten przer1. 
miot z. najściślejszą uwagą ,‘ dokazał nareszcie teg o ,  £e 
w  krótkim czasie p o z ło c i ł  całe  runo ,  które tsk mięh- 
kie'm i delikatne'm jak w  przyrodzonym stanie po zo ­
stało. Potein udał się do Upsali ,  a uniwersytet tam­
tejszy dał mu wsparcie dla założenia pracowni, w  któ- 
rejby doświadczać m ó g ł ,  azali wynalazek jego także 
do tkanvch, sukiennych materyj z,"Stosować się nie da. 
G dyby się to p o w io d ło , ' p oz ło tn icy  ponieśliby przcz-  
to cios wielki.

W  i n s t y t u c i e  g ł u c h o - n i e m y c h  w L o n d y -  
n i c ,  w  którym wygodnie 300 wychowańców zmieścić  
ssę moz.c, jest  obecnie 152 ch ło p c ó w  a 120 dziewcząt.  
P o ch ody  w y n o s i ły  zeszłego- roku 11,375, a wydatki 
10002 funty szterlingów.

T a l e n t a  w  w o j s k u  f r a n c u z k i e  111. Jak chwa­
lebna gorliwość dla topograficznych i militarnych nauK 
panuje w wojsku francuzkiem , poznać można ztąd , 
że w  roku 1801 pomimo przeszkód doznawanych przez 
odmienianie garnizonów i formowanie nowych Korpu­
s ó w ,  2270 oficerów rozmaite dzielą napisało. 1 tak 
nadesłano ro iraw i raportów 2270, a m cp ,  planów i 
szkic 1618- Siedmdzicsięciu i ów óch  oficerow uzyska­
ł o  nagrodę, a 225 oficerów 0 kapralów i dwóch sze­
regowców zasłużyło  na zaszczytne wspomnienie.

S ł y n n y  B o s k o ,  przyjecnał b y ł  zeszłego roku 
wkrótce po odjezdzie Liszta do Petersburga , i otrzy­
mał pozwolenie  popisywania się swą zręcznością przed 

Tainiliją cesarską. Cesarza zdziwiła najbardziej sztuka 
następująca: »Najjaśniejszy panien, rzekł llosko, »tcraz 
będę zgadywał myśli AYaszćj ces. M o śc i ,  proszę W a­
szą ces. M o ść ,  byś że mnie ani oka nie spuśc i ł .« —
Cesarz w lep i ł  w  niego wzrok Bosko dobył z kieszeni
puiiarcS, w yją ł  o ł o w e h , i dał Cesarzowi złożoną  
ćwiartkę papieru z prośbą,  aby ją później przeczytał.  
—  Potćin wziął  tal.ję kart i kładąc na stole j dnę kartę 
po drugiej, prosił Cesarza, aby mu po w ied z ia ł ,  kie­
dy  ma przestać. —  Cesarz przypatrywał się przez czas 
niejaki,  nareszcie rzekł: »Już d o sy ć .<<— No te słowa  
Bosko odstąpił na sześć kroków od stołu i prosił  W ie l ­
kiego księcia następcę tronu , aby karty po l iczy ł .  —- 
B y ło  dziewięć kart. —  »Wasza ces. M ość  zamyśliłeś  
pozw olić  mi dziewięć kart p o ło ż y ć .  Najjaśniejszy pan 
nie by łeś  do tego nicze'm spowodowauy ?«— »Nic; by-  
łato moja własna wola.« —  »Ja się nie zbliżyłem do 
kart, ani się ich dotknąłcm?«— » N ie .«— »Raczże W a ­
sza ces. M ość teraz wziąć tę ćwiartkę pa p ićr u , którąm 
dał Waszej ces. A lośc i ,  i przeczytać co na nićj napi­
sano.« —  Cesarz przeczytał:  ^Najjaśniejszy pan rozka­
żesz mi po  dziewiątej karcie poprzestać.« — »A tego

już za wiclc!« rzekł Cesarz i odszedł zam yślony. Lecz  
co jeszcze dziwniejsza, ż t  Bosko przyniósł tę ćwiartkę 
już nap isani,  i żc nictylko t ę ,  ale nawet wiele  innych  
takich kartek, kazał napisać jednemu z swych przyja­
c ió ł ,  gdyż sam tylko po v'łoshu i to niebardzo p o ­
prawnie pisze. Na przypadek, gdyby cesarzowa, 1 a- 
stępca tronu a'bo kto inny zażądał b y ł  jeszcze raz uj­
rzeć tę sztukę, miał Bo ko u& pogotowiu kartki, na 
których b y ło  napisano, że mu cesarzowa za s iódm ą,  
a następca tronu za dziesiątą karlą zaprzestać l.aza. 
Jak mógł o tein w ied z ieć ,  jestto właśnie  tajemnica te­
go czarodzieja.

H e r k u l e s  A lcyd ,  atleta, czyli jak się tam na­
zywają ci silnie ludzie,  którzy cetnaraini podobnie  
jak piórkami igrają , jest obecnie przedmiotem podzi-  
wienia w Nowym Jorku. 1 'awcl, tak się  zowie tern 
Człowiek, szedł na s i łę  z dwoma najsilniejszćmi koń­
m i ,  jakie tylko w m ie śc ie  znaleźć b y ło  można. Ucze­
p i ł  on się rękami i nogami przymocowanćj do psuru 
drabiny. Na arenę wprowadzono konie w  szlejaeli,  do 
tych przymocowano po w ró z ,  7, którego puszczono dwa 
rzemienie,  jednym z nich opasano atletowi biodrn, u 
drugim ramiona. Co gdy publiczność ujrzała , stru­
chlała z przestrachu. Poganiacze byli zupełnie tego 
przekonania, że konie za pie'rvyszym pociągiem atletę  
od drabiny oderwą. Dano znak, drabina zaczęła trze­
szczeć ,  rzemienie i pow rozy  coraz bardziej w ytężać  
się , pogan>acze krzyczćć i c. łostać konie ; ale nadare­
m nie ,  konie nie b y ły  w stan ie  ruszyć z miejsca atletę.  
T rwożliwą ciszę tę przerwała publiczność Iiucznćini 
oklaski. Paweł chciał powtórzyć te próbę , ale d y ­
rektor wi łowni nic p o z w o l i ł ;  dość b y ło  dla przeko­
nania publiczności', żc Paweł jest najsilniejszym c z ło ­
wiekiem w święcie. Ala oii dopiero lat. 18.

A n e g d o t ę  h i s t o r y c z n a .  G dy ksiądz arcybi­
skup F e n e l u n  b y ł  nadwornym kaznodzieją Ludwikę 
X I V . ,  zdarzyło się , że król wszedłszy w niedzielę do 
k ościo ła ,  zwielkiehn zadziwieniem swojem zamiast li­
cznego zgromadzenia, nie zastał Dikogo jak tylko .swój 
dwór i kapłana. »Cóżto ma znaczyć?* zapytał król ż e -  
nelona. —; »Najjaśnicjszv jYBnie!« odrzekł Fcnelon, »ja 
kazałem rozg łos ić ,  że Wasza król Mość nie będziesz  
dziś w h o ś c i c i c ,  abyś się raz przekonał , kto Boga 
w ie lb i ,  a królowi pochIćbia.«

T a n i a  w o l n o ś ć .  Pewien cudzoziemiec, który 
niedawno pod wieczór szedł za przechadzającymi się 
w P a ry żu , usłyszał pośród ciżby żałośnie wułający  
ptos: »Za dwa sous,  za dwa sous w o ln o ś ć !« Ciekawy cu­
dzoziemiec przedzićra się przez tłum , szuka tego oso ­
bliwszego człowieka,  handlującego w olnośc ią ,  i znaj­
duje starą niewiastę , a przed nią dużą klatkę , w  któ­
rej rozmaite, niedawno złow ione  ptaki p łochliwie  la­
tały. »Za dwa sous w o ln o ś ć !« Gdy która z litościwych  
dam paryskich te dwa sous zapłaci,  niewiasta wyjmuje  
-l rlathi wróbla i na wolność go puszcza. Za jashółkę 
luu za innego ptaka, żąda pięć  a nawet szcsc sous za ­
p ła ty .  Nim się śc iemniło, b y ły  wszystkie jeńce sprze­
dane , a zacni Paryżanie wracali z tćm miłem przeko­
naniem do d j i n u , że kilitanaście w olno  - zrodzonych  
istou z więzienia wybawili .  Ale nazajutr: zastał cudzo­
ziemiec znowu tę niewiastę na dawnćm miejscu , wo*  
łającą: »Za dwa snus wolność!* Tak łowi ona codzien­
nie tyle j,taków ile m o ż e ,  aby j e  pod wieczór Pary-  
zanic na wolność wypuszczali.

Reda ktor  J a n  Nep.  K a m i ń s k i .  —  Nak łade m Spadkobiercom F r a n c i s z k a  K r a t t e . r a .
DtMcm P i o t r a  P i l l c r a ,


